
za gro że nie zwie rzę cia, czę sto w mro -
ku no cy. Ko bie ta – sta ty stycz nie słab -
sza fi zycz nie – mu sia ła wy kształ cić
in ne ce chy nie zbęd ne jej do prze ży -
cia. Po trze ba mó wie nia, ko mu ni ka -
cji wzię ła się z te go, że to po ro zu -
mie wa nie się by ło nie zbęd ne w ob -
rę bie sa mej „ja ski ni”. Dzi siaj wi dać
to np. naprzy kła dzie roz ma wia ją cych
przez te le fon ko biet na wet w sa mo -
cho dach sto ją cych na czer wo nym
świe tle czy po pu lar no ści por ta li spo -
łecz no ścio wych, wktó rych prym wie -
dzie Fa ce bo ok – to od nie go wie le
ko biet za czy na swój dzień. W spra -
wach in tym nych – ko bie ta „po” ma
ocho tę na wię cej, sta ty stycz ny męż -
czy zna za sy pia wy czer pa ny. Tak
dzia ła or ga nizm, tak dzia ła bio lo gia,
któ rą trud no jest prze sko czyć. Męż -
czy znę ce chu je kre atyw ność, pier wia -
stek twór czy, ale na przy kład trud no
mu wy trzy mać z ga wo rzą cym dziec -
kiem, w czym do sko na le od naj du je
się ko bie ta. Męż czy znę ce chu je si ła
fi zycz na, za to bar dziej kru cha psy -
chi ka. Ko bie ta ła twiej so bie ra dzi
z wła sną cho ro bą. Po tra fi du żo szyb -
ciej po wró cić do co dzien nych spraw.
Zda rza ją się „gi gant ki”, któ re już kil -
ka dni po po ro dzie chcą i są w sta nie
wró cić do pra cy. Męż czy zna sta ty -
stycz ny, gdy by nie ocze ki wa nia spo -
łecz ne, chęt nie by so bie jesz cze „po -
le żał”. Moc niej sza psy chi ka by ła nie -
zbęd na ko bie cie po to, że by mo gło
prze trwać po tom stwo, a więc cy wi -
li za cja.

MĘŻCZYZNA, NACECHOWANY
NP. MYŚLENIEM PRZYCZYNOWO-
SKUTKOWYM, wy ka zu je ła twość
w my śle niu abs trak cyj nym i ma lep -
szą orien ta cję prze strzen ną. Ko bie -
ce my śli, wę dru ją bar dziej „przy zie -
mi”. Zwy kle do ty czy to bar dzo pro -
za icz nych czyn no ści i po trzeb. Czy
wy star czy na prze ży cie ro dzi nie
do przy sło wio we go „pierw sze go”,
w co na le ży ubrać dziec ko itd. Czy
to le piej, czy go rzej? Po pro stu
INACZEJ. Ener gie ko bie ca i mę ska
ra zem two rzą kom ple men tar ną ca -
łość. Czę sto przy czy na spo rów i nie -
trwa łość związ ków dam sko -mę skich
le ży w zu peł nym nie -
przyj mo wa niu do świa do -
mo ści wła śnie te go ele -
men tar ne go fak tu, że ko -
bie ta od męż czy zny róż -
ni się prak tycz nie wszyst -
kim, włącz nie z ocze ki wa -
nia mi wo bec part ne ra.

Co do pro mo wa nia gen -
der, któ re go ide olo go wie
twier dzą, że płeć jest je -
dy nie czyn ni kiem kul tu -
ro wym i czło wiek wraz
z do ra sta niem mo że wy -
brać ją so bie do wol nie – to
ja sne jest dla mnie, że
z płcią czło wiek się ro dzi,
płeć jest rów nież w mó -
zgu. Skan dy naw scy ba da -
cze, któ rzy wio dą prym
w pro mo wa niu tej pseu -
do nau ki, w jed nym z eks -
pe ry men tów da li dziew -
czyn kom do za ba wy ma -
łą ko lej kę. Dziew czyn ki
owi nę ły ko lej kę w ko cyk i bu ja ły ją
jak lal kę. Me dial ni kre ato rzy współ -
cze snych wzor ców nie zwra ca ją jed -
nak uwa gi na fak ty. Prze pro wa dza
się w tej chwi li eks pe ry men ty
w przed szko lu, gdzie prze bie ra się
chłop ców w su kien ki – to są po waż -
ne in ge ren cje w psy chi kę, czę sto po -

zba wia się też dziec ko w ten spo sób
ele men tar nej god no ści.

Pi szę o tym, że by zwró cić uwa gę
na pro mo wa ne obec nie od wra ca nie
do tych cza so wych ról, np. w mał żeń -
stwie. W cza sach gdy ko bie ty za czy -
na ją za ra biać wię cej od swo ich męż -
czyzn (o wy rów na nie płac tak za cie -
kle wal czą fe mi nist ki, czę sto nie bio -
rąc pod uwa gę fak tu, że prak tycz nie
żad na ko bie ta na dłuż szą me tę nie
wy trzy ma z męż czy zną, któ ry bę dzie
przy no sił do do mu mniej pie nię dzy
od niej), przy zwy cza je nia za ko do wa -
ne w cza sach pier wot nych ja skiń są
trwa łe. To wła śnie z pie niędz mi
w obec nych cza sach utoż sa mia się
pier wot ną fi zycz ną si łę. Te raz wła -
ści wie już nie ma po trze by, że by z niej
ko rzy stać w co dzien nym ży ciu. Si -
ła fi zycz na nie gwa ran tu je prze trwa -
nia ga tun ku, pie nią dze – tak.

O RUCHU FEMINIZMU, KTÓRY
ZNACZĄCO WPŁYNĄŁ NA ODWRÓ-
CENIE STANDARDOWYCH RÓL
W SPOŁECZEŃSTWIE, MOŻNA BY
PISAĆ BARDZO DŁUGO. Wal ka fe mi -
ni stek do pro wa dza np. do zwięk sze -
nia licz by ko biet na sta no wi skach,
któ re z ra cji fi zycz nych pre dys po zy -
cji do tej po ry zaj mo wa li męż czyź -
ni. WAme ry ce do pro wa dzi ło to do te -
go, że aby „wy rów nać stan dar dy”
w stra ży po żar nej zmniej szo no ob -
ję tość wę ży stra żac kich, co skut ku -
je mniej szą prze pu sto wo ścią wo dy
i mniej szą sku tecz no ścią przy ga sze -
niu po ża rów. Na przy kład obec ność
ko biet w ar miach wal czą cych z mu -
zuł ma na mi do pro wa dzi ła do zwie -
lo krot nio nej za cię to ści u mu zuł ma -
nów, bo ża den wy znaw ca is la mu nie
zgo dzi się zgi nąć z rąk ko bie ty, bo
wie rzy, że za miast upra gnio ne go ra -
ju cze ka go wiecz ne po tę pie nie.
Śmierć z rę ki ko bie ty jest dla mu -
zuł ma ni na czymś naj bar dziej po zba -
wia ją cym go god no ści. Nikt jesz cze
ja koś nie sły szał, że by ruch ten wal -
czył o rów ną licz bę miejsc pra cy np.
w ko pal niach al bo, sko ro rze ko mo
wal ka to czy się o rów no upraw nie -
nie, że by zwięk szyć za trud nie nie
męż czyzn np. w przed szko lach. Nie

sły sza łem, aby fe mi nist -
ki po stu lo wa ły rów ne zo -
bo wią za nia ali men ta cyj -
ne ko biet wo bec oj ców
dzie ci. Gdy by by ła w tym
ja kaś kon se kwen cja, być
może na le ża ło by wnieść
po stu lat o zrów na niu płci
w dys cy pli nach spor to -
wych i bok ser ki np. wa gi
ko gu ciej wpusz czać naring
z bok se ra mi męż czy zna -
mi? Za tem fe mi nizm, jak
się oka zu je, jest re la tyw -
ny iwy biór czy, adzia ła je -
dy nie tam, gdzie tyl ko jed -
nej ze stron przy no si ko -
rzy ści. Nie jest ta jem ni cą,
że cho dzi tak na praw dę
odo stęp dowła dzy, a to po -
cią ga za so bą oczy wi ście
więk sze pie nią dze. Nie da
się za po mnieć o fe mi ni -
zmie, je że li po ru sza się pro -
blem kry zy su wi ze run ku

męż czy zny w me diach i w ży ciu co -
dzien nym, pró bu jąc wy wa żyć ra cje
i od po wie dzieć na py ta nie, co stoi
za tym, że na na szych oczach tak de -
ma sku li ni zu je się świat.

Ła two od nieść wra że nie, że więk -
sza część fe mi ni stek ma ja kiś pro blem
zist nie niem ro dzi ny wkla sycz nej for -

mie. We dług więk szo ści z nich w ta -
kim mo de lu umy sły mło dych ko biet
pod da wa ne są mę skie mu „pra niu”, któ -
re skut ku je po wsta niem „fał szy wej
świa do mo ści”, zktó rej mu szą „wy swa -
ba dzać” je „oświe co ne” ko le żan ki -fe -
mi nist ki. We dług wie lu z nich, szcze -
gól nie w Eu ro pie, „ro dzi na tra dy cyj -
na” za słu gu je je dy nie napo tę pie nie ja -
ko apa rat opre sji ko bie ty. Ko bie ta, bę -
dą ca szczę śli wą żo ną imat ką, któ ra za -
miast „re ali zo wać się za wo do wo” wo -
li zaj mo wać się do mem – do ko nu je
we dług nich za ma chu na wła sną wol -
ność. Mał żeń stwo, jak wia do mo, jest
współ cze sną for mą nie wol nic twa ko -
biet, któ re w mał żeń stwie są nie usta -
ją co wy zy ski wa ne przez męż czy znę,
co np. ob ja wia się nie rów no mier nym
udzia łem mę ża wta kich obo wiąz kach
do mo wych, jak pra nie czy zmy wa nie
na czyń, a peł na ro dzi na od ma lo wy -
wa nia jest przez nie, ja ko na rzę dzie
opre sji zgod nie z te zą, że „naj le piej
z ro dzi ną wy cho dzi się na zdję ciu”.
Nie ne gu jąc słusz no ści pierw szych ru -
chów fe mi ni zmu, któ re po wsta ły

wła śnie w USA – wal ki o pra wa wy -
bor cze, o pra wo do na uki czy rów -
nych płac – współ cze sne ko bie ty
twier dzą: „Je ste śmy uci ska ne i by ły -
śmy uci ska ne odchwi li na ro dzin. Na -
sze ro dzi ny wgnio tły nas w ro le, po -
nie waż chcia ły mieć cór ki na swo je
po do bień stwo, a na si oj co wie chcie -
li mieć cór ki napo do bień stwo ich ule -
głych żon… Ro dzi na opie ra się
na mę czeń stwie”. (J. Wil liams, H.
Twort, A. Ba chel li, „Wo men and the
Fa mi ly”). Ro dzi nako ja rzy się im zpa -
to lo gią: prze mo cą, zdra dą, al ko ho li -
zmem i re pre sją wo bec ko biet. Ow -
szem, pa to lo gie ist nie ją, rzecz w tym,
że sta no wią nie wiel ki mar gi nes. Ko -
bie ty zda ją się nie ro zu mieć, że dla
więk szo ści lu dzi na świe cie z po ję -
ciem ro dzi ny wią że się to, co w czło -
wie ku naj lep sze, że ro dzi na kom plet -
nako ja rzy się zmi ło ścią, cie płem, wy -
par ciem się ego izmu, a nie my śle niu
je dy nie o so bie, świę ta mi Bo że go Na -
ro dze nia. Dom ro dzin ny jest świą ty -
nią, twier dzą, doktó rej tę sk ni się iwra -
ca z ra do ścią.

OBECNIE KOBIETY, INACZEJ NIŻ
W WIEKACH POPRZEDNICH, SĄ
FINANSOWO CORAZ CZĘŚCIEJ
NIEZALEŻNE OD MĘŻCZYZN, twier -
dzą, że fa cet jest im prak tycz nie do ni -
cze go nie po trzeb ny. Mo że tyl ko
jesz cze przy da je się, że by spło dzić
dziec ko, no i przy no sić ali men ty.
W ame ry kań skich me diach prym
wio dą ko bie ty, któ re fe mi nizm uczy -
ni ły swo im orę żem. Oprah Win frey,
śp. Jo an Ri vers, Ro sie O’Don nell, El -
len DeGeneres i in ne czę sto i z lu -
bo ścią ob śmie wa ją męż czyzn, a oni
się naj zwy czaj niej z tym go dzą. Nie
opo nu ją. Mam wra że nie, że nie któ -
rzy sa mi za czę li w to wie rzyć.
W koń cu „kro pla drą ży ska łę...”.
W prze szło ści ko eg zy sten cja ko biet
i męż czyzn by ła du żo prost sza a „re -
gu ły wspól nej gry” ja sno okre ślo ne.
Męż czy zna mu siał utrzy my wać ro -
dzi nę, miał być opo ką do mu, ko bie -
ta mia ła wspie rać się na je go „sil nym
ra mie niu”, dba jąc o cie pło do mo we -
go ogni ska, jak mi tycz na grec ka He -
stia. Ko bie ta -mat ka by ła bo gi nią. Za -
ko do wa ną ma my wiel ką cześć, sza -
cu nek, wdzięcz ność i bez wa run ko -
wą mi łość dla na szych mam i babć.

Dzi siaj ocze ki wa nia ko biet wo bec
męż czyzn są z re gu ły sprzecz ne i co -
raz czę ściej wza jem nie się wy klu cza -
ją. Fa cet mu si być twar dy, a jed no -
cze śnie de li kat ny. Mu si być za wsze
sta now czy a jed nak ule gły, mieć men -
tal ność ka pra la, jed no cze śnie ma być
em pa tycz ną przy ja ciół ką. Ma być
men to rem i do star czy cie lem dóbr,
a jed no cze śnie ma być „mi lu si”, jak
plu szo wy mi so z dzie ciń stwa, oczy -
wi ście wte dy, kie dy po trze ba. Ko bie -
ty wie rzą, że ta cy po ten cjal ni part ne -
rzy gdzieś ist nie ją, za lud nia ją ja kiś
ląd, tyl ko nie wia do mo do kład nie któ -
ry. To zu peł nie tak jak by wy ma gać
od ko bie ty, że by by ła za ra zem szczu -
płą, ale przy tu szy blon dyn ką i bru -
net ką jed no cze śnie. Że by by ła spo -
koj na i ci cha, ale tak że sza lo na i zwa -
rio wa na. Wkon se kwen cji wy klu cza -
ją cych się ocze ki wań współ cze sny
męż czy zna mio ta się mię dzy przy mu -
sem by cia ma cho a by ciem czło wie -
kiem em pa tycz nym i wraż li wym,
nie wsty dzą cym się swo ich uczuć.
W fil mie Mar ka Ko ter skie go „Ba by
są ja kieś in ne” je den z bo ha te rów
zwra ca się do dru gie go... „Sko ro nie
wiem, ja kim mam być męż czy zną, po -
zo sta nę chłop cem...”. n
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Ro sie O’Don nell na le ży do gro na zna nych ko biet wy śmie wa ją cych męż czyzn

W przeszłości
koegzystencja kobiet
i mężczyzn była dużo

prostsza a „reguły
wspólnej gry” jasno

określone. Mężczyzna
musiał utrzymywać

rodzinę, miał być
opoką domu, kobieta
miała wspierać się

na jego „silnym
ramieniu”, dbając

o ciepło domowego
ogniska.


